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„Rerum N o v a ru m “
W dz ie ja ch  ludzkośc i  nie  było 

ok resu ,  k tó ryby  n ie  z a zn a ł  r u c h ó w  
spo łe cz ny ch .  Z a w s z e  b o w ie m  byli
b iedni  i bogac i ,  po zb a w ie n i  r zeczy 
kon ie cz ny ch  do życia i op ł yw aj ący
We wszys tko .  D op ie r o  j e dna k  w XIX
wieku s p r aw a  s p o łe cz n a  góru je  nad  
wsze lk iemi  sp r aw am i  po l i tycznemi .
P o w o d e m  zaś t ego  są p r ze d ew sz y s t -  
k i e m  zm ian y  w m e c h a n iz m ie  w y tw ó r ­
czości  p rzem ys ło wej  i do jśc ie  s z e r o ­
kich kół  ludnośc i  do  władzy  po l i tycz­
nej .

W w iek ac h  ś re d n ic h  ca ły  p r ze ­
mys ł  był  w ręku  ce chó w .  N ik om u nie 
woln o  było wyko nyw ać  rzemios ła ,  kto 
nie  n a l eż a ł  do  cechu .  Każdy też p ra ­
c ow a ł  bez  t roski  o zbyt  towaru ,  bo 
zw ie r zc h n o ś ć  c e c h o w a  o zn a cz a ł a  ce nę  
tow aró w  i wysyłała t am,  gdz ie  miał  
lepszy  pokup.  Z d rug iej  s t r on y  k u p u ­
jący mogl i  b yć ’ pewni ,  że  o t r zym ują  
wyrób  s t a ranny ,  bo z w ie r z c h n o ś ć  c e ­
c h o w a  nie  p r z y jm o w a ła  r ob ó t  ź l e  wy ­
kon any ch .  W dz ie w ię tn as ty m  jedn ak  
wieku w p r ze m yś le  nas tąp i ł  p rzewró t ,  
k tó ry  d r o b n y c h  p r ze m y s ł o w có w  d o ­
pr owa dz i ł  d o  n a j w i ęk sz e j  nędzy.  
P o w s t a ją  mia no wi c i e  fabryki .  K to  p o ­
s i ad a ł  większy  kap i ta ł  m ó g ł  s ię  po s łu ­
g iwać m a sz y n a m i  i wy ra b i a ć  towary  
zna cz n ie  p rędze j  i taniej ,  niż zw yc za j ­
ni r zemieś lnicy,  w sku tek  czego  d r ob n i  
p r ze my s ło w cy  musiel i  zwi jać  sw e  z a ­
k łady  i s t a w ać  do  robo ty  w f ab r y ­
kac h .  Im więce j  zaś  zg łaszało  się r o ­
bo tn ików,  tern m ni e j s z ą  p łacę  o f i a r o ­
w a ł  im fabrykan t ,  zn ie w a l a ją c  ich 
t e m s a m e m ,  by d la  wyżycia p racowal i

t akże  w nocy,  by żony swoje  i dzieci  
n i e le tnie  posyłal i  na  za ro bek  i to n a ­
we t  w dn i  świą teczne .  S k ąp io no  z a r a ­
z e m  na  za b ez p ie c z e n ie  f abryk i ko p a l ­
ni p rzed n ie szczęś l iwemi  wypadkami ,  
a bez  za op a t rze n i a  w yr z u c a n o  r o b o t ­
ników,  k tó rzy  w sku tek  n ie sz c zę śc ia  
traci l i  zd row ie  w fabryce .  P o w o ł y w a ­
nie s ię  na wzg lę dy  s łusznośc i  i s u ­
mien ia  nie czyni ło  ża d n eg o  w rażen ia  
na  p r zem ys ł ow ca ch ,  którzy  po n a j ­
większe j  części  w Boga  n ie  wierzyli .  
S t osu nk i  t akie  t rwały d łuższy  czas  bez 
popraw y i s t ą d  po ws ta ło  p rzek ona n ie ,  
że w łas n o ść  p ry wa tna  j e s t  z ł em ,  że 
o na  j e s t  p rzyczyną  tej nędzy,  j aka 
g rasuje ,  a więc  t r ze ba  o d e b r a ć  b o g a ­
tym p r z e m o c ą  ich ma jątki ,  z n i e ś ć  p r a ­
wo  dziedz iczen ia ,  w łas n o ść  p ry wa tn ą ,  
a za p r o w a d z i ć  w s pó ln o ść  dóbr .  T a k  
więc  po w s ta ł  soc ja l i zm.  P o n ie w a ż  zaś  
ludzie s to j ący  na j ego czele  byli  n i e ­
wie rzącymi ,  od r az u  s t a n ą ł  na g runc ie  
be z w yz na n io w y m  i gdy tylko za w ią ­
zano  m ię d z y n a ro d o w y  związek s o c j a ­
l is tyczny,  ce n t r a ln y  ko mi te t  tego 
związku  w r. 1869 og łosi ł  publ icznie ,  
że  s t awia  so b i e  za cel  . z n ie s i en i e  
wszys tk ich  religij ,  za s t ą p ie n ie  wiary 
wiedzą,  zniesi enie  m a ł ż e ń s t w a 4*...

W ś ró d  takiej  walki  za b i e ra  głos  
Kościół .  W r. 1891 pap ież  L eo n  XIII 
wyda je  encyk l ikę  . R e r u m  N o v a r u m “, 
k tó ra n o w e  świa t ło  r zuc a  na  kwes t j e  
spo łe czn e .  W ca ły m świec ie  c h r z e ś c i ­
j a ń sk im  encyk l ika  t a  wyw ar ła  wielkie 
w rażen ie ,  dysku towal i  o niej również  
sz e ro ko  p ro tes t anc i ,  p o d n o s z ą c  jej z a ­
lety i n o w e  myśl i .

W encyk l i ce tej  pap ież  da je  o d ­
powiedź  na  wszys tk ie  spor ne ,  za sa d n i ­

cze  kwest j e .  Wy s t ęp u je  na jp ie rw w 
o br on ie  w łas nośc i  p rywatne j .  W ł a s ­
ność  p r yw at na  -m ów i  - j e s t  dozw olo na ,  
nie j e s t  k radz ieżą ,  a l e  o w sz e m  jest  
w r o d z o n ą  na t u rz e  człowieka,  bo  k a ż ­
dy p ragn ie  coś  po s iadać ,  mie ć  swego  
i p rzywiązuje  się,  c i eszy się z w ł a s n o ś ­
ci. Z drugiej  j e dn ak  s t ro ny  nie woln o  
cz łowiekowi  używać swej  w łas nośc i  
j ak m u  się po d o ba ,  nie  wo ln o  m u  
m a r n o w a ć  ma ją tku ,  al e t r ze b a  go użyć  
tak,  aby  s ię  n ie m  pr zyczyn iać  ile 
mo żn ośc i  do p o w s z e c h n e g o  do b ro by tu .  
W y s o ko ść  zaś  p łacy m a  być taka,  aby 
cz łowiek  uczciwy,  p racowi ty ,  p r o w a ­
dzą cy  m o r a l n e  życie  m óg ł  s ię  u t r zy ­
m a ć  s a m  i swo ją  r o d z i n ę  i wsze lka 
inna  u m o w a,  k tó r a  z m u s z a  robo tn ika  
p r a c o w a ć  za n iższą  za p ła tę ,  aniżel i  
w y m ag a ją  jego po t r ze by  życiowe,  j e s t  
n i e sp rawied l iwa .  Nie  pozw ala  dalej  
pap ież  na p r z e d w c z e s n ą  p r ac ę  d z i e ­
c iom,  . s i ły  bow iem ,  kie łkujące  w la t ach 
ch łop ięc ych ,  s k u tk i e m  p r z e d w c z e s n e g o  
wysi lenia  więdn ieją ,  jak wio tk ie  roś l i ­
ny,  a sku tk i em  tego p r ze p ad a  cały 
rozwój dz ie c k a . 44 Nie  wolno  również ,  
gdy s ię  jakie n ie sz c zę śc i e  s tanie ,  w y ­
rzuc ić  robo tn ika ,  ale na leży mu  się  
opieka.  Z a l ec a  w końcu  tw orzen ie  
s t o w a rz y sz e ń  robo tn iczych .  Na  p rawie ,  
a nie  na  wa lc e  k lasowej  i n ienawiści  
o p i e ra  s ię  encykl ika .  Kościół  ch c e  wi ­
dzieć  w cz łowieku n ie  zw ie r zę ,  w a l ­
cz ąc e  o byt,  k i e ru jące  s ię  tylko p r z e ­
m o c ą  f izyczną,  al e p rawo,  poczuc ie  
s łus znośc i  m a  być tym r e g u l a t o r e m  
wszys tk ich  s to s u n k ó w  mi ęd zy  ludźmi .  
J e d n y m  z n a j wa żn i e j s zy ch  czynników 
do b r o b y tu  j e s t  rel igja i życ ie  m o r a l ­
ne,  d l a t eg o  pap ież  g o rąc o  z a c h ę c a  do 
życia wed ług  wiary i p r zyk az ań  Bożych .
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L e o n  XIII zakreś l i ł  więc  w e n c y ­
kl ice ro związan ie  n i em al  wszys tkich  
py tań,  do ty cz ąc yc h  s to su n k u  cz łowieka  
do  p r acy  i w ła s n o ś c i .  B o g a ty m  przy­
p o m in a ,  że  na  f ałszywej  d r o d z e  są ci, 
k tórzy  w chrys t j a n iz mie  szuk a ją  s t róża  
swy ch  b o g ac tw  i o b r o ń c y  swoich  
p rzywi le jów,  r o b o tn ik o m  mówi  czego  
mo g ą  s ię  d o m a g a ć  i żą d a ć  za swoją  
p racę .

W d. 15 m a ja  up łynę ło t r z y dz ie ś ­
ci la t  od og łosz en i a  encykliki  „ R e r u m  
N o v a r u m " ,  a wpływ jej j e s t  r zeczy wiś ­
cie wielki .  Ileż to  b o w ie m  m a m y  
związków ro bo tn ic z y c h  we wszys tkich  
k ra jach ,  op ie ra ją c y c h  s ię  na  z a s a d a c h  
wyłus zc zo nyc h  w encyk l i ce?  1 r ze cz y ­
wiśc ie  m o ż n a  po w ied z i eć ,  że  p rzysz ­
ło ść  pó jdz ie  za  jej wsk az an i ami ,  z a ­
wie ra  b o w i e m  n au k ę  o p a r t ą  nie na  
m r z o n k a c h ,  u to p ja ch ,  a l e  b ie rze  pod 
u w a g ę  n a t u r ę  cz łowie ka  z jej p r z y m i o ­
tami ,  sk łon no śc ia mi  i na niej s ię  o p ie ­
ra j ą c  c h c e  b u d o w a ć  życie spo łeczne .

O.  A.

Przyczyny Wybuchu  
W ojny Europejskiej,

Od j ednego  z w y b i t n y c h  p r a wn i ­
ków i z n a w c y  s t os un kó w p o l i t y c z ­
n y c h  o t r z y m a l i ś m y  p o n i ż s z y  artykuł .

Red.
I

Byś my mogl i  wykryć p rzyczy ny  
s z a l on e g o  poża r u ,  k tó ry  w roku  1914 
o ga rn ą ł  ca łą  E ur op ę ,  m u s i m y  s ię  p rzy­
pa t rzyć  w ew nę t r zn e j  sytuacj i  po l i ty cz ­
no-  spo łecz ne j  tych g łówny ch  państw,  
k tó re  w tej za wie ru sz e  wojenne j  udział  
brały.  P o m i ę d z y  pol i tyką za gr an ic zn ą  
pańs twa ,  a j ego  pol i tyką  w ew n ę t rz n ą  
i s t n i e j e  śc is ły  związek  i o wy pa dk a ch  
m ię d z y n a r o d o w y c h  m o ż e m y  sąd z ić  j e ­
dyn ie  p r zez  p r y z m a t  we w nę t r z ny ch  
s to s un k ó w  każdeg o  z pańs tw g łównych 
a k t o r ów  d r a m a tu .  P r z y p a t r z m y  się 
bliżej po l i tyczn emu us t ro jowi  Niemiec .  
T ak ie g o  d rug iego  dziwolągu po l i tycz­
nego nie  było w ż a d n e m  pań s t w ie  na 
świecie .  U szczy tu  był  p a r l a m e n t  R z e ­
szy ob ie ra lny  p rzez  po w sz e ch ne ,  r ó w ­
ne,  b ez p o ś r ed n ie ,  t a jne  g łosowanie ,  
a więc  z d a w ał o b y  s ię  na  pozór ,  że 
naj śc i ś l ej szy  us t rój  d em ok ra ty cz n y .  
T y m c z a s e m  m i n i s t e r j u m  nie było o d ­
pow ied z i a l ne  p r zed  p a r l a m e n t e m  i p o ­
m i m o  że  nie mia ło  większośc i ,  tej za-

Wiadomości z tygodnia.
Śląskiem za ję t a  j e s tn ie  tylko n as za  p rasa ,  
lecz na  c a ły m  świecie  i n t e r e s u ją  s ię  
t ą  sp r aw ą ,  bo  każdy  ro zu m ie ,  że  od  
p o m y ś l n e g o  jej r oz s t r z yg n ię c ia  za leży 
pokó j  w Eu rop ie .  R z ą d  ang ie l sk i  n ig ­
dy  n ie  by ł  na n as  ł a skaw,  a l e  o b e c ­
nie o tw ar c ie  wy pow ied z i a ł  s ię  p r z e ­
ciwko  n a m .  Lloyd G e o r g e  o św ia d cz y ł  
w izbie gmin,  że  „ G ó r n y  Ś lą s k  nie 
był  p o l sk im  od  se tek  lat.  J e d y n ą  p o d ­
s t a w ą  ro sz c ze ń  pol sk ich -w ed ług  n i e ­
go - j e s t  i s tnienie  p e w n y c h  okręgó w,  
do k tó rych  w okres ie  w zg l ęd n ie  n ie ­
d a w n y m  ud a ł a  s ię  lu dno ść  pol ska ,  by 
p r ac o w a ć  w k op a l n ia c h  i z a k ł a da c h  
p r z e m y s ł o w y c h " .  W tych s ł o w a ch  j e s t  
w id o cz na  zł a wola ,  a l e  nic dz iwnego ,  
bo  na  z ło dz i e j u  czap ka  gor e :  boi  s ię
p rzeb ieg ły  angielski  poli tyk,  aby  po 
se tk ac h  lat  na l eż en i a  do  Anglj i  c i e ­
m ię żon e j  Ir land j i n ie  p rzysz ło  da ć  
m ę c z e ń s k i e m u  na ro d o w i  zup e ł ne j  wol ­
nośc i .  J e d n a k  p ręd ze j  czy później  
sp raw ie d l iw o ść  zwyc ięży  i p a ń s t w a  
o p a r t e  na k r ę ta c tw a c h  nie o s to ją  się.

sa dn icze j  po d s ta w y  us t ro ju  p a r l a m e n ­
ta rne go ,  p o zo s ta w a ło  tak d ługo  przy 
władzy,  jak d ługo  cieszyło  s ię  za u fa ­
n ie m  cesa rza .  P o n a d  p a r l a m e n t e m  b y ­
ła  j e szc ze  R a d a  zw ią zko w a ,  z ło żo na  
z o s ó b  d e l e g o w a n y c h  p r zez  m o n a r ­
ch ów  wszys tk ich  26  p a ń s tw  t w o r z ą ­
cych R z e s z ę ,  a więc  zn o w u  an o m al j a ,  
b o  n ie  z os ób  wybie ra lnych .  Pon iże j  
były c i ał a r e p r e z e n ta c y jn e  p o sz cz eg ó l ­
nych p a ń s t w  tw o r zą cy ch  Rz esz ę ,  
z k tó rych  na j wa żn ie j sz e  były P rusy ,  
bo  o b e j m o w a ł y  2 /3  p rze s t r zen i  ca łych  
N ie m ie c  i sku tk ie m  tej ma jo ryzac j i  
n a d a w a ły  ton  całej  pol i tyce .  S e jm  
pruski  był  op a r t y  na  tak zw a n y m  
t r ze ch k la so w y m  sy s t em ie  wy bo rcz ym ,  
w k t ó r y m  up rzy w i le jow ane  s t a no wis ko  
z a j m o w a ł a  a r y s t o k r a c j a  p r usk a  t. zn.  
junkry  i b iu ro kr a c j a  * a u p o ś le d z o n e m  
było m ie sz cza ńs tw o ,  włośc ian ie  i r o b o t ­
nicy,  bo  ci tylko w zn ik om ej  i lości  
byli  r e p r ez en to w an i .  Nad  s e j m e m  by­
ła I zba p a n ó w ,  z ł ożo na  z a r y s t o k r a ­
tów i u rzędn ików,  k tó r a  mi a ła  c z u ­
wać  n ad  tern,  by j a kaś  wolnom yś l n ie j -  
sza r e f o rm a  nie była w se jm ie  p rze -  
p r z e p ro w a d z o n a .  N a j w a żn ie j s z e  s p r a ­
wy w e w n ę t r z n e  za leża ły  n ie  od  d e m o ­
kra ty c zn ie  w y b ra n e g o  p a r l a m e n t u  
Rzeszy,  a l e  od a r y s t o k r a ty cz ne g o  Se j -

W yr aźn a  m o w a  Lloyd G e o r g e ’a na 
korzy ść  N ie m c ó w  je s t  p o c h w a la n a  
p rzez  p r a s ę  angie l ską  i za le dw ie  ki lka 
p i sm za ję ło  o d m i e n n e  s t a nowisko .  
J e d n o  z p rzychy lnych  n a m  ( „ M o m i n g  
P o s t * )  p isze zupe łn ie  s łu s z n ie : .  Ś lą sk  
G ó rn y  j e s t  a r s e n a ł e m  n iemieck im,  
ską d  pochodz i ły  m a t e r j e  ek sp lo d u ją c e  
i pociski ,  od  k tó rych  ty s i ą c e  żo łn ierzy 
angie l sk ich  pon ios ło  śm ie rć .  Czyż p o ­
z os ta w im y  to  w szy s t ko  w r ęk a ch  m o ­
ca r s twa ,  k tó r e  dop uśc i ło  s ię  n a j s t r a sz ­
n ie j sz ych  o k r u c ie ń s t w  i pogwałc i ło  
wszys tkie  p raw a  wojny?"  Mo w a p r em -  
j e ra  ang ie lsk iego  wywoła ła  n i e k ła m a ­
ną  r a d o ś ć  w Berl in ie ,  a l e  za  to  p is ­
m a  f ra ncusk ie  p i szą o niej z o b u r z e ­
n iem.  Bo  rzeczywiśc ie  w ty m  s a m y m  
czas ie ,  gdy Br ia nd  oświadczył ,  że  nie 
śc ierpi ,  aby  w ojs ka  n ie m ie ck ie  w k r o ­
czyły n a  G Ś ląsk,  L. G e o r g e  p o w i e ­
dział ,  że  w oj s ka  t e  mogłyb y  to  uc z y­
nić,  jeżel i  s p r z y m i e r z e ń c o m  nie u da  
s ię  s t łu mić  pows tan ia .  S ł usz n i e  p r as a  
f r a n c u s k a  zw r ac a  uwagę ,  że  t a k ie  o ś ­
w ia d c z e n ie  w pa r l a m e n c ie  an g i e l s k im  
m o ż e  u w a ż a ć  n ie m ie ck a  par t j a  wojs-

m u  p ruskiego,  a wszys tkie sp raw y  
wojskowe,  ko l on j a l ne  i pol i tyka z a ­
g ran iczna ,  za leżały wyłącznie  od c e s a ­
rza.  Po l i ty cz ny  z a t e m  ust rój  N ie m ie c  
był  de  f acto s y s t e m e m  abso lu t yz mu,  
op a r ty m  na  arys tokracj i ,  z a m a s k o w a ­
n y m  r z e k o m o  d e m o k r a t y c z n e m i  ins ty ­
tuc jami  r e p r ez en ta cy jn e m i .  N iem cy  
nie wyszły z us t ro ju  ś r e d n i o w i e c z n e ­
go,  nie  zlały swo ich  ks ię s tw  i k r ó ­
l e s tw  w je de n  n a r ó d  n iemieck i  i nie 
wytworzy ły  pa ń s tw a  n a r o d u  n i e m i e c ­
kiego.  By ła  to s u p r e m a c j a  a r y s t o k r a ­
tyc znych  P r u s  n ad  innemi  d e m o k r a ­
tyc znemi  k ra jami  Rzeszy.  W tych c i a ­
s n y c h  r a m a c h  pol i tycznych,  d o s t o s o ­
w a n y c h  do ś r ed n i ow ie cz ny ch  fo rm  
życia i s p o s o b u  myś lenia ,  rozwi ja ł  s ię 
w p r zy sp ie sz o n em  te m pi e  wielki  p r z e ­
m ys ł  n iemiecki .  Ca łe  N iem cy  s t a ły s ię  
p r ze w a żn ie  k ra j em  p rz e my s ło w ym ,  
w y w o ż ą c y m  g o t ow e  fabrykaty,  
a w w o ż ą c y m  p ro du k ty  rolne .  L u d n o ś ­
ci mie jskiej  za leża ło  na zn ies i eniu  ce ł  
g r an i cz ny ch  na  za g r an ic zn e  p ro du k ty  
rolne ,  aby  m ie ć  pod  d o s ta tk ie m  i t a ­
nio żywność .  Na zn ies i en ie  ce ł  na 
zb o ż e  i mi ę so  p ań s tw o  n i e m ie c k ie  
zdoby ć  s ię  nie mogło ,  gdyż byl iby p o ­
nieśl i  u sz cz e rb ek  ag ra r ju sz e  i nie  m o ­
gliby byli kon ku ro wa ć  ze s w o je m
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kow a za zachętę do pod jęc ia  dz ia łań  
w o jennych , k tó re b y  znow u w y w o ła ły  
pożar w E urop ie . M ow a L. G eorge 'a  
w yw o ła ła  p rzyk re  w rażen ie  w B e lg ji, 
gdzie dobrze  je s t znana zach łanność 
n iem iecka  i odczuw ane są jeszcze 
k rzyw dy, poczyn ione  przez o k ru tn ych  
prusaków . Je ś li ch o d z i o osta teczne 
p rzeprow adzen ie  g ran icy  na G. Ś ląsku, 
to  w te j sp raw ie , będzie  decydow a ła  
Rada N a jw yższa. Na Ś ląsk p rz y b y ­
w a ją  p o s iłk i k o a lic y jn e . N a d je ch a ły  już  
w o jska  francusk ie , pom iędzy  n ie m i 
zn a jd u ją  się i cza rn i. Poseł K o rfa n ty  
i w yd z ia ł w ykonaw czy, z ło żo n y  z 
p rze d s ta w ic ie li po lsk ich  s tro n n ic tw  po ­
lity c z n y c h , w yd a li odezw ę do ludnośc i 
ś ląsk ie j, podnosząc m ęstw o  pow stań ­
ców , d z ięk i k tó re m u  o s ią g n ię to , a na­
w e t p rzekroczono  lin ję , k tó ra  w inna  
być g ran icą  P o lsk i. O becn ie  naw o łu ją  
do p rzyw rócen ia  po rządku  n o rm a ln e ­
go try b u , to  też c i, k tó rzy  n ie  są po­
trze b n i w  szeregach w in n i p o w ró c ić  
czem prędzej do pracy. H u fce  pow stań ­
cze co fn ę ły  się na wskazaną im  przez 
N acze lne  dow ódz tw o  lin ję , aby u n ik -

zbożem  na ta rgach  n ie m ie ck ich . P rzez 
n iezn ies ien ie  ce ł ag ra rjusze  n iem ieccy  
i tak p o lity c z n ie  u p rz y w ile jo w a n i, os ią ­
ga li w iększe zyski ze sw o ich  m a ją t­
ków . C ła  p łacone  przez p rzew aża jącą  
w k ra ju  ludność  m ie jską  b y ły  h a ra ­
czem  o p ła can ym  na rzecz u p rz y w ile ­
jo w a n ych  ag ra rjuszy . Na zn ies ien iu  
ce ł ro ln ych  za leża ło  n ie ty lk o  ludnośc i 
n ie m ie ck ie j, a le k ra jo m  p ro d u ku ją cym  
zboże i m ięso , ja k  A rgen tyna , In d je  
i R osja . O ne  to  żąda ły  zap row adze­
n ia  w o lnego  hand lu  i zaprow adzen ia  
przez to  zby tu  na rynkach  n ie m ie c ­

k ich . G dyby N ie m cy  b y ły  zn io s ły  c ło  
na zboże ro sy jsk ie , b y ła b y  R osja 
zn io s ła  c ło  na m aszyny i na rzędzia  
ro ln ic z e , to  zaś b y ło b y  się p rzyczyn i­
ło  p rzy  tańszych  na rzędz iach  ro ln i­
czych do in te nsyw n ie jsze j p ro d u kc ji 
ro ln e j w  R os ji. P rzy ję c ie  zasady w o l­
nego hand lu  o d pow iada ło  in te resom  
N ie m ie c  i R o s ji, gdyż p rzem ys łow e  
N ie m cy  po trze b o w a ły  ro sy jsk ich  p ro ­
d uk tów  ro ln ych , zaś ro ln icza  R os­
ja  po trze b o w a ła  n ie m ie ck ich  fa b ry k a ­
tów . N a łożen ie  ce ł na zboże ro s y j­
skie j spow odow a ło  R osję  do n a łoże ­
n ia  ce ł na n ie m ie ck ie  fa b ryka ty . W 
ro ku  1904 w yko rzys ta li N ie m cy  sy tu ­
ację  w ja k ie j się R osja z pow odu

nąć da lszego ro z le w u  k rw i. G dyby je d ­
nak N ie m cy  zaczep ili pow s tańców , to  
w tedy  na n ich  spadn ie  o d p o w ie d z ia l­
ność za następstwa i now ą w o jnę . P o l­
scy pow stańcy okazu ją  przed św ia tem  
dobrą  w o lę  do  p o ko ju . P ow stańcze 
s iły  zb ro jn e  są go tow e co fnąć  się 
tak da leko , aby w sze lk ie  s ta rc ia  z 
o d d z ia ła m i n ie m ie ck ie m i s ta ły  się n ie ­
m o ż liw e . K o rfa n ty  jednak  zastrzega 
się, że ani p iędzi z ie m i nie o d d a je  
N iem com , lecz ty lk o  K o m is ji S o ­
juszn icze j

W sp ra w ie  W ilna  nadeszły w ie l­
ce n iepoko jące  w ia d o m o śc i, oby ty l ­
ko b y ły  n iep raw dz iw e . P rezyden t 
m in is tró w  ang ie lsk ich , we w spom niane j 
ju ż  w yżej m ow ie  w izb ie  gm in , z ło ż y ł 
następu jące ośw iadczen ie : „W  m yś l
ugody, w  k tó re j u czes tn iczy ły : A m e ­
ryka, F ranc ja , W ło ch y  i A n g lja , W il­
no b y ło  przyznane  L itw ie ."  C zy to  
m oż liw e?  P oco  się za tem  o d b yw a ­
ją roko w a n ia  po lsko  - lite w sk ie  w 
B ru k s e li? . C zyżby to  by ła  kom ed ja
ze s tro n y  k o a lic ji?  N ie  u m iem y dziś  dać 
na to  w ycze rp u ją ce j o dpow iedz i,

w o jn y  Japońsk ie j zna laz ła  i za n e u tra l­
ność w czasie te j w o jn y  w ym u s iły  na 
R o s ji znaczną zn iżkę  c e ł na w yw o żo ­
ne z N ie m ie c  do R o s ji fa b ryka ty ,
n ie  zn iża jąc  a to li ce ł na rosy jsk ie
p ro d u k ty  ro ln e . W  ta k i sposób R os ja  
zna laz ła  się pod zupe łnem  z w ie rz ­
ch n ic tw e m  eko n o m iczn e m  N ie m ie c  
i już  sama m yś l, że R osja  p rzy  re ­
w iz ji tra k ta tu  hand low ego, k tó ra  m ia ­
ła  nastąp ić w  ro ku  1917, zechce się 
zw o ln ić  z tych  na łożonych  je j w ięzów  
ce lnych , by ła  zupe łn ie  dosta tecznym  
pow odem  w yp ow iedzen ia  je j w o jn y  
przez N iem cy . P o s tanow iono  tedy 
kosztem  R o s ji zapew nić  u p rz y w ile jo ­
wane s tanow isko  sw o jem u ro ln ic tw u
i sw o jem u p rze m ys ło w i. T o  je d n a ko ­
w oż n ie  b y ł jedyny  pow ód, są jeszcze 
i inne. B iu ro k ra c ji n ie m ie c k ie j uśm ie ­
cha ją  się in tra tn e  zawsze posady na 
zd o b y tych  te ry to r ja c h  w schodn ich . 
A g ra rjusze  n iem ieccy  z n iż y lib y  ceny 
na sw o je  p ro d u k ty  ro ln e , ale pod 
w arunk iem , że dostaną jeszcze raz 

ty le  z ie m i. T o  zaś m ożna usku ­
te czn ić  ty lk o  przez podbó j te ry to r jó w  
w sch o d n ich . Że ten  g łód  z ie m i w 
N iem czech  b y ł jedną  z p rzyczyn  w y- 

, buchu  w o jn y , w yn ika  ze s łów  W ilh e l­
m a II, k tó ry  zagrzew ając sw o ją  a rm ję

choć w p o lity c e  m ożna spodziew ać 
się w szystk iego. W te j sp raw ie  p rze ­
w odn iczący  de legac ji p o lsk ie j, p. As- 
ke n a zy . p rzes ła ł na ręce p rze w o d n i­
czącego K o n fe re n c ji p o ls k o -lite w s k ie j 
no tę  p ro tes tu jącą  p rzec iw  rzekom e­
m u u k ła d ow i, o k tó rym  P o lska  n ic  
nie w ie .

Czechy podp isa ły  ugodę w o j­
skową z R um un ją  na tych  sam ych 
w arunkach , na k tó rych  oparta  je s t 
um ow a pom iędzy  C zecham i a Jugos- 
ła w ją  z dn ia  14 s ie rpn ia  1920 r. D o ­
dano ty lk o  zastrzeżen ie , że C zecho­
s ło w a c ja  zobow iązu je  się p rzepusz­
czać w szystk ie  tra n sp o rty  a m u n ic ji, 
p rzeznaczone d la  R u m u n ji, gdyby ta 
zosta ła  zaatakow aną przez ja k ie ko lw ie k  
m o ca rs tw o , a nie ty lk o  przez W ęgry.
W Budapeszcie o d b y ł się w Z ie lone  
Ś w ią tk i Kongres m iędzyna rodow y 
ch rześc ijańsk ich  zw iązków  za w o d o ­
w ych . P rze d s ta w ic ie la m i P o ls k i b y li 
pp.: Józe f C hac ińsk i, prezes chrześ­
c ijańsko  - na rodow ego  s tro n n ic tw a  
p racy i S te fan  W łoszczew sk i, k ie ro w ­
n ik  ch rześc ijańsk iego  z jednoczen ia  za­
w odow ego, re d a k to r „Z w ią z k o w c a  
C h rzę ść ." w  W arszaw ie .

do w a lk i z R osją, m ó w ił o n ie zm ie ­
rzonych  obszarach z ie m i, k tó re  czeka­
ją  zdobyw ców  w nagrodę za zw yc ięs­
tw o . O prócz  tego zw yc iężona  Rosja 
m us ia łaby  się by ła  zgodz ić  na w sze l­
k i tra k ta t ha n d lo w y , a w ię c  i p rze ­
m ys ł n ie m ie ck i m ia łb y  zabezp ieczone 
ry n k i zby tu  na w schodz ie . N ie m cy  
zam ias t w ziąść się do re fo rm  w e ­
w nę trznych , k tó re b y  zm n ie jszy ły  
p rz y w ile je  a rys to k ra tó w  na rzecz 
m ieszczaństw a i ludu , w o la ły  u trz y ­
m ać sw ój ś redn iow ieczny  u s tró j h ie ­
ra rch iczn y , m a jąc się n a ka rm ić  kosz­
tem  innego  na rodu . P odobna h is to rja  
b y ła  z A n g lją  i F ranc ją . N ie m cy  na 
ang ie lsk ie  i francusk ie  w y ro b y  fa b rycz ­
ne także  n a ło ży ły  c ła p rzy  w w oz ie  
do N iem iec , a A n g lja  zastrzeg ła  sobie 
ty lk o , żeby n iem ieck ie  fa b ryka ty  m ia ły  
m arkę  „M a d e  in  G e rm a n y" (z ro b io n e  
w N iem czech ) i to  n ie  pom og ło , bo 
ca ły  Londyn  i P aryż b y ł zaw a lony fa ­
b ryka ta m i n ie m ie ck ie m i, sam zaś pozos- 
s ta jąc  na s tanow isku  w o lnego  hand lu . 
F ranc ja  o b ło ży ła  się w yso k ie m i c ła m i 
na w w ozy n iem ieck ie .

d . c. n.
Gr.
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O państwową szkołę  
średnią w Radomsku.

Spraw a uzyskania od M in is te rs ­
tw a W yznań R e lig ijn ych  i O św iecenia  
P ub licznego  państw ow e j szko ły  ś red ­
n ie j w R adom sku zosta ła  postaw iona 
w sposób zdecydow any i do ce lu  p ro ­
w adzący. M ia n o w ic ie  w p ie rw szy dzień 
Z ie lo n ych  Ś w ią t zebra ła  się na zapro ­
szenie K o m ite tu  R odz ic ie lsk iego  i D y ­
re k c ji G im naz jum  F ilo lo g iczn e g o  M ęs­
k iego poważna liczb a  ro d z icó w , posy­
ła jących  sw o ich  synów  do te jże  szko­
ły , w  budynku  na B uga ju  W spraw ie 
upaństw ow ien ia  w ym ien ionego  G im n a ­
z jum . Na przew odn iczącego  zebran ia  
w yb rano  p. K ró lik ie w icza * na aseso­
rów  p. W ięckow sk iego  i p. O ścika 
Fab jana , na sekre tarza  p. W olsk iego .

S zczegó łow y p rog ram  prac, pod­
ję tych  ju ż  daw n ie j tudz ież obecn ie  
p rzez K o m ite t R o d z ic ie lsk i i D y re kc ję  
w spraw ie  upaństw ow ien ia  is tn ie jące j 
szko ły, p rzedstaw ił dyr. N iem iec , p rzy- 
czem  w skazał, jaką  drogę us taw odaw ­
czą m us i p rze jść  upaństw ow ien ie  
każdej szko ły  i że ta w łaśn ie  sprawa 
zna jdu je  się na te j d rodze. C hodzi 
ty lk o  o s ilne  poparc ie  ro d z icó w  tak 
m o ra lne  jak  i m a te rja ln e , a przy d o ­
b re j w o li M in is te rs tw a  da się osiągnąć 
szko łę  państw ow ą. D a ls i m ów cy: p. 
Jan S zw edow sk i, m ec. W ięckow sk i, 
p. G likm a n , p ra co w n icy  k o le jo w i z 
K am ińska  i G o rzko w ic  w yp o w ie d z ie li 
się jednozgodn ie , że uzyskanie  upań­
s tw ow ien ia  is tn ie ją ce j szko ły  ś redn ie j, 
na w ysok im  p o z io m ie  naukow ym  po ­
s taw ione j i m a jące j u rządzeń i p o m o ­
cy szko lnych  na 500 uczn ió w , jes t 
znaczn ie  ła tw ie jsze m , an iże li o tw o rz e ­
n ie  now e j szko ły , w obec  zupełnego 
b raku  odpow iedn iego  lo ka lu  d la ew en­
tu a ln ie  m a jące j pow stać now ej szko ły .

S tronę  finansow ą p rz e d s ta w ił p. 
S zw edow ski ba rdzo  szczegó łow o, uzys­
ku jąc  d la  ca łego p lanu zgodność 
w szys tk ich  zebranych . Po obszerne j 
d yskus ji, w czasie k tó re j pada ły z ust 
poszczegó lnych  m ów ców  s łow a  uzna­
nia za pracę w ychow aw czą  i o św ia to ­
wą d y r. N iem ca , z g ło s ił p. G likm a n  
nas tępu jącą  re zo lu c ję :

„Z e b ra n i na w iecu  ro dz ice , po ­
sy ła jący sw o ich  synów  do G im naz jum  
F il. M ęskiego, uchw a la ją  poprzeć jak  
na je ne rg iczn ie j w n iosek p o s ła  Szysz- 
kow sk iego  i tow . o u p a ń s tw o w ie n ie

G im n . M ęskiego, p row adzonego i  u trz y ­
m yw anego dotąd prźez dy r. N iem ca  
w R adom sku -w y b ie ra ją  K o m ite t z 
s iedm iu  osób i upow ażn ia ją  go do 
w ys łan ia  de le ga c ji do M in is te rs tw a  
O św iecen ia  P ub licznego  z m em orja - 
łe m  i p ro to kó łe m  zebran ia  ro dz iców , 
a nad to  do p e rtra k ta c ji z dyr. N ie m ­
cem  w spraw ie  lo k a lu  i urządzeń 
szko lnych  z jedne j s trony , a z d rug ie j 
w spraw ie  uzyskania  od p o w ie d n ich  
funduszów  od ro d z icó w  ew en tua ln ie  
od m iasta  i s e jm ik u 11.

Do K o m ite tu  w yb rano  pp. J- 
S zw edow skiego , K ró lik ie w ic z a , W ię c ­
kow skiego , G likm ana , Zaw adzkiego, 
O ścika Fabjana, W rób lew sk iego  i d y r. 
N iem ca.

T ak w ięc  spraw a państw ow e j 
szko ły  średn ie j stanę ła  te raz na g ru n ­
cie re a ln ym  i is tn ie je  w sze lk ie  p ra w ­
dopodob ieńs tw o , że ta w łaśn ie  droga, 
jaką o b ra li ro d z ice , je s t jedyną  do 
pow stan ia  w naszem m ieśc ie  państw o­
wego g im n a z ju m  m ęskiego.

X .

Z Obyw. Komitetu Obro­
ny Państwa.

1. O b yw a te lsk i K o m ite t W yko ­
naw czy O b ro n y  Państw a w y b ił d la 
u pam ię tn ie n ia  o fia rnego  od ruchu  spo­
łeczeństw a w czasie napadu bo lsze ­
w ick iego  na P o lskę  la tem  1920 r. 
odznakę d la  o ch o tn ikó w  i tych , k tó ­
rzy w ko n ta kc ie  z O .K .O .P . n ie ś li po­
m oc sw o ją  w a lczące j a rm ji.

2. O dznaka nos i nazw ę .O d z n a ­
ka O fia rn ych  O .K .O .P ."

3. O dznaka z b ia łego  m e ta lu  na 
ksz ta łt ośm ioką tne j re du ty  z O rłe m  
p o lsk im  i nap isam i: O K O P . 1920 r. 
O dznaka m oże być noszona na am a- 
ran to w o « b ia łe j roze tce . Do odznak i 
do łącza się d yp lo m  im ie n n y  z p o d p i­
sem G enera ła  H A L L E R A .

4. P raw o do o trzym a n ia  odznak i 
i noszenia  m ają:

a) o ch o tn icy , k tó rzy  s ta w ili się 
na odezw ę z 6 lipca  1920 r. w zyw a ­
jącą  do szeregów .

b ) osoby, k tó re  m iędzy  1 lip ca  
i 1 paźdz iern ika  1920 r, przez ciąg 
c o n a jm n ie j jednego m iesiąca b ra ły  
osob is ty , Czynny u d z ia ł w ja k ie jk o lw ie k  
fo rm ie  w pracach O .K .O  P. lub  in s ty ­
tuc jach  za re jes trow anych  w O K O P .

5. O dznak i w yda je  K o m is ja  „O d ­
znak O fia rn y c h "  p rzy O K O P . w W a r­
szaw ie.

6. K o m is ja  „O d z n a k i O fia rn y c h " 
sk łada  się z 5 osób: p rzew odn iczące ­
go Gen. H A L L E R A , p rzeds taw ic ie la

G enera lnego Inspek to ra tu  A rm ji O ch o ­
tn icze j i 3 cz łonków  O K O P . w yb ra ­
nych przez p lenum . D ecyzje  K o m is ji 
są ważne p rzy  udz ia le  3 cz ło n kó w  i 
zapadają w iększością  g łosów.

7. D ia o trzym a n ia  odznak i w y ­
m agane są następu jące dow ody:
a) d la  o c h o tn ikó w : dow ód  p rzy jęc ia  
do w o jska  jako  o ch o tn ika  po dn. 6 
lipca  1920 r.

b ) d la  osób, k tó re  odda ły  pracę 
sw o ją  osobistą : zaśw iadczenie  że w
czasie m iędzy 1 lipca  i 1 p aźdz ie rn i­
ka 1920 r. dana osoba przez ciąg 
p rzyn a jm n ie j jednego m iesiąca p ra co ­
wała w O K O P . lub  o rgan izac jach  w 
O K O P . za re jes trow anych . Zaśw iadcze ­
nia te w in n y  być w ydaw ane przez 
K ie ro w n ikó w  poszczegó lnych S ekc ji 
O K O P . w  K o m ite ta ch  pow ia tow ych  i 
w o je w ó d zk ich  przez pe łn om o cn ikó w  
O K O P . zaś w in s ty tu c ja ch  za re je s tro ­
w anych przez Zarządy tych  in s ty tu c ji.

8. P e łn o m ocn icy  K o m ite tó w  P o- 
w ia to w ych  O. P . do ko n u ją  na te ren ie  
sw ych pow ia tów , spis osób u p ra w n io ­
nych do o trzym a n ia  odznak i i p rzesy­
ła ją  je  K o m is ji „O d zn a k i O fia rn y c h " 
przy O K O P . w  W arszaw ie , k tó ra  po 
decyz ji w ysy ła  P e łn o m ocn iko m  odzna ­
k i i w yp e łn ione  d yp lo m y . Na d y p lo ­
m ach jako  w yda jący odznakę p o d p i­
sują P e łn o m ocn icy  p o w ia to w i, lub  
osoby przez n ich  upow ażn ione .

9. K o m is ja  „O d zn a k  O fia rn y c h *  
przy O K O P . w W arszaw ie  p row adz i 
K s ięgę  do k tó re j w p isu ją  w szys tk ich , 
k tó rz y  o trz y m a li odznakę.

10. O dznak i w ydaw ana będę za 
op ła tą , k tó re j w ysokość o k re ś li d o d a t­
kow e w y jaśn ien ie .

Z g łoszen ia  p rzy jm u je  P e łn o m o ­
cn ik  O .K .O .P . na p o w ia t R adom skow - 
ski w  lo ka lu  S tow arzyszen ia  R o ln iczo - 
H and low ego .

BEZ TYTUŁU.
Zarządy n ie k tó rych  fa b ryk , dba ­

jąc  o swego ro b o tn ika , sp ro w a d z iły  z 
Poznańskiego o ko ło  tys iąca  ko rcy  k a r­
to f l i  i o dpow iedn ią  ilo ść  m ąk i pszennej. 
D o za ła tw ie n ia , t. j. kupna i przew ozu 
de legow a ły  jeden je d yn y  raz swego 
upe łnom ocn ionego , p .M ik ę , k tó ry  sp ra ­
wę p rze p ro w a d z ił bez z w ło k i. K a r­
to f le  ro b o tn icy  nabyw ają  po cen ie  500 
m k. za korzec, a k ilo  pszennej m ąki 

po 98 m k.
T ym czasem  cóż m ają  ro b o tn ic y , 

k tó rzy  p racu ją  w m a łych  zak ładach , 
rze m ie ś ln icy  i w ogó le  ca ła  ludność 
m iasta? W praw dz ie  k ie ro w n icy  M ie j­
sk ie j A p ro w iz a c ji p. p. W ró b le w sk i i in ­
n i jeżdżą  dość często do Gdańska, P o ­
znan ia  i t. d ., ale jakoś do tychczas je -
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dnego ko rca  k a r to f l i  n ie p rz y w ie ź li, co 
da je  bardzo  w ie le  do m yślen ia ,że  prze* 
jażdżk i te , sp raw ia ją  im  tak w ie le  p rz y ­
jem nośc i, że zapom ina ją  o tern, po co 
w łaśc iw ie  p o je cha li. T rzeba  jednak 
pam ię tać, że w yc ie czk i tak ie  są zbyt 
kosztow ne, naw et d la  tak bogate j kasy 
M ie js k ie j, bo uw ie rzyć jj tru d n o  aby ci 
panow ie  p o k ry w a li koszty  podróży, 
d je ty , et. c. z w łasne j k ie « e n i? .

P ow sta je  pytan ie , co w ła śc iw ie  
ro b i M ie jska  A p ro w iza c ja , sk łada jącą 
się z całego leg jona  u rzę d n ikó w  obo jga  
p łc i, na cze le  z k ie ro w n ik a m i p p. 
W ró b le w sk ie m  i in n ym i.

Robotnik.

Skrzynka do listów.
Do R edakc ji „G a ze ty  R a d o m sko w sk ie j"

w m ie jscu .
P ro s im y  Sź. R edakc ję  w im ię  

p raw dy o zam ieszczen ie  poniższego 
sp ros tow an ia  w k w e s tji cu k ru  za m ie ­
siąc K w iec ień  d la  ludnośc i m iasta :

1. „W y ja ś n ie n ie  k ie ro w n ic tw a  
A p ro w iza cy jn e g o , że b rak  cu k ru  na leży 
p rzyp isać lekcew ażen iu  m ie jscow ego  
T o w a rzys tw a  R o ln iczego , je s t n iezgo ­
dne z p raw dą; p rzyd z ia ł cuk ru  za m ie ­
siąc K w ie c ie ń  d la  R adom ska w y n o s ił 
10700 k lg  cu k ru  żó łtego  z P oznańsk ie ­
go i 600 k lg . cu k ru  b ia łego  z C u k ro ­
w n i w  Z b ie rs k u . W szystk ie  fo rm a ln o ­
ści, po łączone  z o trzym a n ie m  cukru , 
b y ły  w sw o im  czasie za ła tw io n e  i S to ­
w arzyszen ie  R o ln ic z o -H a n d lo w e , po 
op łacen iu  cukru  w Z w ią zku  C u k ro w n i­
ków  w W arszaw ie , w ys ła ło  po takow y 
swego u rzędn ika . C u k ie r b ia ły  ze 
Z b ie rska  nadszed ł, C u k ie r zaś z P oz­
nańskiego z pow odu  n ieop łacen ia  ta k o ­
wego w U rzę d z ie  C u k ro w ym  w P ozna­
n iu  przez Z w iązek  Z aw odow y C u k ro ­
w n ikó w  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , zos ta ł 
c h w ilo w o  w s trzym a n y  do czasu u regu ­
low an ia  rachunków  pom iędzy  w yże j 
w ym ie n io n e m i in s ty tu c ja m i.

2. Zapas cu k ru , k tó ry  się zn a jd u ­
je  w S tow arzyszen iu  R o ln ic z o -H a n d lo - 
w em  je s t w e w id e n c ji m ie jscow ego  Re­
fe ra tu  A p ro w iza cy jn e g o  i dyzpozyc ja  
tym  cu kre m  na leży do tegoż R e fe ra tu ” .

Z  pow ażan iem  
Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe 

w  R adom sku.
A u to r I koresp. in fo rm a c je  o trz y m a ł * 

od K ie row n ika  Ref. Apr, p. L izan ow icza  i 
D y r. M ie jsk ie j A prow . p. S. Bussa.

P rzyp . Red.

Iszczen ie  siłodych leśnych drzewek.
Z p raw dz iw ą  p rzyk rośc ią  pa trzy  

się na m ło d e  ś w ie rk i, jo d ły  i b rzó zk i, 
g inące b e zp o w ro tn ie  d la  bogactw a k ra ­
jow ego , a s łużące do odśw ię tnego 
p rzyb ra n ia  u lic  podczas u roczys to śc i. 
G dyby na ten cel w yc inano  d rzew ka

w  zby t gęstych zaga jn ikach , to  n ie 
b y ło b y  jeszcze szkody, lecz na jczę ­
śc ie j d z ie je  się p rze c iw n ie , gdyż w y ­
c in a ją cy  n ie  m a ją  w zg lędu  na p ra w i­
d ło w e  p rze c in a n ie , a ty lk o , aby w y ­
brać n a jładn ie jsze  i na jzd row sze  d rze w ­
ka. W ie lka  ilo ść  m ło d ych  leśnych 
d rzew ek g in ie  przed B ożem  N a ro d ze ­
n ie m , gdy p rzys tra ja m y  ch o in k i po d o ­
m ach. H ande l ch o in ka m i p o w in ie n  być 
uno rm ow any , aby by ła  pew ność, że 
n ie  pochodzą one z k radz ieży , lecz są 
w yc ię te  przez leśn ika  bez szkody d la  
naszych zaga jn ików . N a w sze lk ie  zaś 
u ro czys to śc i do p rzyb ran ia  u lic , czy 
dom ów  m ogą być użyte  ga łęzie  bez 
szkody d la  naszych i tak  ju ż  przez 
okupan tów  zn iszczonych  lasów . S po­
łeczeństw o  i odnośne w ładze  w in n i 
zw ró c ić  na tę  spraw ę baczną uwagę.

P.

Z O K O L I C Y .
Z Koniecpola.

„W imię prawdy” W „G azec ie  
R a d o m sko w sk ie j” z dn. 17 kw ie tn ia  
zam ieszczony z o s ta ł a r ty k u ł p .t. „W y ­
rodna  m a tk a " , w  k tó ry m  a u to r oska r­
ża F ranc iszkę  Z ym ek o zb ro d n ię  
śm ie rc i swego dziecka. O tóż  na leży 
s ię tu  sp rostow an ie : F ranc iszka  Z ym ek 
m atka  6 d z iec i, rzeczyw iśc ie  u to p iła  
swe 5 -c io  m ies ięczne  dz iecko , będąc 
w  czasie swego czynu  n iepoczy ta lną . 
Z ym kow a  ch o ro w a ła  na d u r p la m is ty  
i w czasie s iln e j g o rą czk i ty fo id a ln e j 
w yb ie g ła  z cha ty  z dz ie ck ie m . Co za­
m ie rza ła  uczyn ić  n iew iadom o , w ia d o ­
m o ty lk o  że p o w ró c iła  bez dz iecka , 
ca ła  zm aczana w  w odz ie . W kró tce  
dz iecko  zosta ło  zna lez ione  w rzece 
P ilic y , n ies te ty  ju ż  n ieżyw e. N ieszczę-1 
ś liw a  m atka , n ie  zw a lczy ła  cho roby , 
u m ie ra ją c  19/1V. N ie  m oże być  m ow y 
o żadnych zam iarach  zb ro d n iczych , a 
je d yn ie  n ie p oczy ta ln o ść  n ieboszczk i, 
w yw o ła n a  ch o ro b ą ,sp o w o d o w a ła  śm ie rć  
n ie m o w lę c ia .

B.

Wielki wiec w Brzeźnicy.
D nia  5 -go m aja  r.b . N Z  L. u rzą ­

d z iło  w iec  w B rzeźn icy . P rzem aw ia ­
l i  —  pose ł S zyszkow ski w  spraw ie  re ­
fo rm y  ro ln e j, p. S u rm a ck i o K o n s ty ­
tu c ji 17-go m arca r. b., p. A . Szwe- 
dow sk i w  sp raw ie  o rg a n iz a c ji k ó ł N. 
Z . L. w  pow iec ie  R adom skow sk im

D on ios łość  o rg a n iza c ji zg rom a­
dzen i z ro z u m ie li, czego w yrazem  b y ­
ło  za łożenie  ko ła  N . Z . L. Z o s ta ł w y ­
b rany  Zarząd , w skład  k tó rego  w e­
sz li p rze d s ta w ic ie le  B rze źn icy  i w szy­
s tk ich  w io se k  sąsiednich . Na kon iec  
zg rom adzen i u c h w a lili następujące re ­

zo luc je :
1) W iec  w ita  z radośc ią  uchw a­

loną K o n s ty tu c ję  i w zyw a w szystk ich  
kocha jących  O jczyznę  rodaków , do 
bezw zg lędnego szanow ania  u ch w a lo ­
nych przez S e jm  p raw  ko n s ty tu cy jn ych  
i zaprzestan ia  w sze lk ie j napastliw e j 
k ry ty k i K o n s ty tu c ji, pon iew aż ona już  
sta ła  się p raw em  obow iązu jącem .

2 ) P on iew aż kresy R zeczypospo­
lite j P o lsk ie j p rzeds taw ia ją  w ie lką  
w a rto ść  te ry to r ja ln ą  i ekonom iczną  
d la  P aństw a i w ce lu  ug run tow an ia  
naszych w p ływ ó w  k u ltu ra ln y c h  i  pań ­
s tw ow ych , oraz w zm o cn ie n ia  żyw io łu  
po lsk iego  na kresach —  żądam y, by 
w spraw ie  k o lo n iz a c ji Rząd konse­
kw e n tn ie  p rzep row adza ł p o lity k ę  os ie ­
d la n ia  na pa rce low anych  obszarach 
w y łączn ie  lu d n ośc i rd ze n n ie  p o lsk ie j i 
naszych żo łn ie rzy , o raz u d z ie lan ia  je j 
popa rc ia  m a te rja ln e g o  i finansow ego 
w  ce lu  u m ocn ien ia  je j s tanow iska  go­
spodarczego.

3 ) W iec  w zyw a S e jm  i Rząd do 
zaprzestan ia  do tychczasow ych  sposo­
bów  a p ro w id o w a n ia  k ra ju  i w p ro w a ­
dzenia ca łko w ite g o  w o lnego  ha n d lu . 
W sze lk ie  p ro je k ty  og ran iczonego  han ­
d lu  i ko nces ji w ie c  uważa za chęć po- 
p op ie ran ia  pew nych obozów  p o lity c z ­
nych  i u p rz y w ile jo w a n ia  pew nych je ­
dnostek z k rzyw dą  ca łego na rodu  i 
państwa.

4 )  Z g rom adzen i w yraża ją  uzna­
n ie , zau fan ie  i udz ie la ją  ca łko w ite g o  
popa rc ia  pos łom  z k lu b u  N ar. Z je d n o ­
czenia Lud . i pos tanaw ia ją  o rg a n izo ­
w ać się na zasadach s tro n ic tw a  N -Z .L .

K R O N I K A .
Czerwony Krzyż urządza w ca­

ły m  państw ie  od d. 22 do d. 29 M a ja  
zb ie ra n ie  o fia r, zap isów  na cz łonków  
i sprzedaż znaczka (w  n ie d z ie lę ) i ma 
nadz ie ję , że spo łeczeńs tw o  chę tn ie  
p rz y jd z ie  z pom ocą  te j pożyteczne j 
in s ty tu c ji,  k tó ra  obecn ie  sp ieszy z p o ­
m ocą lu d n ośc i na G ó rn ym  Ś ląsku.

Na szosie w s tronę  P rzedborza ,
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na przeciwko cmentarza żydowskiego, 
bardzo łatwo o wypadek, gdyż obok 
drogi znajduje się wielki dół, a brak 
jest barjery. Zarząd szosowy winien 
zrobić zabezpieczenie.

Prawą stroną. Dużo jeszcze 
upłynie czasu zanim ludność przyzwy­
czai się do chodzenia i jeżdżenia pra­
wą stroną, gdyż pod tym względem  
nie zwracano uwagi, a nawet władze 
eustrjackie nakazywały wręcz przeciw­
nie. Obecnie przy braku oświetlenia i 
zaniechaniu latarni łatwo w ciemną 
noc o nieszczęście, gdyż każdy jeździ 
jak mu się podoba. Z tego powodu 
po drogach dużo jest awantur, bo czę­
sto ludzie -na siebie najeżdżają. O 
jeżdżeniu prawą stroną winno się 
mieszkańcom przypominać przez od­
powiednie ogłoszenia i napisy po dro­
gach, a wtedy, w razie wypadku, win­
ny może być pociągnięty do odpowie­
dzialności. Dziś każdy może tłomaczyć 
się niewiadomością, « nawet ma za 
sobą bałamutny przepis, boć jeszcze 
na rogatce przedborskiej wisi tablica, 
że trzeba jeździć lewą stroną, a Magi­
strat do tego czasu jej nie zdjął.

Ogólne zebranie członków „Łą­
czności" odbyło się w dniu 1 maja. 
Przewodniczył p. J Szwedowski, ase­
sorami byli pp.: J. Włodarczyk i P io­
trowski, a sekretarzem p. E. Stadni­
cki. Sprawozdanie za rok ubiegły zło­
żył w imieniu zarządu p. Wolski. Ko­
misja Rewizyjna stwierdziła wielką nie­
udolność Zarządu i zebrała swe zarzu­
ty w 6 punktach. W tej sprawie wy­
łoniła się szczegółowa dyskusja. W 
imieniu Komisji Rewizyjnej p. Ligęza 
wskazał na cyfry, które dowodzą nie­
udolności gospodarki, bo na 1.411 776 
mk. 57 f. obrotu było zaledwie 8636 
mk. 47 f. zysku. Zarząd postąpił nie­
prawnie odstępując członkowi Zarządu 
p. Żylińskiemu część lokalu Stowa­
rzyszenia. Interesowany wyjaśniał, że 
nie mógł w mieście znaleźć innego 
sklepu i dla tego prosił Zarząd o od­
najęcie, co nastąpiło na zasadzie umo­
wy w obecności Komisji Rewizyjnej 
P. Ligęza, jako czł. Kom. Rew., odpo­
wiedział, że znalazł się wtedy w skle­
pie wypadkowo i tam dowiedział się 
o sporządzonej umowie, a na propo­
zycję podpisania takowej nie zgodził 
się, zatem bezpodstawne jest powoły­
wanie się na udział w tern Komisji 
Rewizyjnej. Na wniosek p. J. Szwe-

dowskiego Ogólne Zebranie umowę 
unieważniło, a uregulowanie sprawy 
oddało przyszłemu Zarządowi. Dalej 
z protokułu Komisji Rewizyjnej oka­
zało się, że p. Żyliński sprowadzał 
towary na „Łączność", a handlował 
niemi na swoją rękę. Tłomaczenie, że 
„Łączność" nie miała pieniędzy i że 
to nie był wielki grzech, nie trafiło 
nikomu do przekonania. P. Włodarczyk 
dowodził, że, jeżeli p. Żyliński chciał 
handlować na własną rękę, powinien, 
był ustąpić z Zarządu i wykupić na 
siebie patent, a nie nadużywać firmy 
„Łączność".' P. Katuszewski proponu­
je wyłonić Komisję, lub też powierzyć 
sprawę przyszłemu Zarządowi do po­
lubownego załatwienia, a jeżeli się 
nie uda, wystąpić na drogę sądową, 
bo za takie postępowanie grozi kara. 
W odpowiedzi p. Żyliński wyjaśnił, że 
na tych manipulacjach poniósł stratę 
i jeżeli „Łączność" zwróci mu szkody, 
to on da na Macierz Szkolną 10 tys. 
mk. Na wniosek p. Ligęzy postanowio­
no całą sprawę p. Żylińskiego i sta­
rego Zarządu przekazać Komisji Re­
wizyjnej i nowemu Zarządowi do po­
lubownego załatwienia, a gdyby to nie 
doszło do skutku, uchwalono zwołać 
nadzwyczajne ogólne zebranie, na kto- 
rem będą przedstawione wszystkie w 
tej sprawie materjały. Bilans za r 
1920 zatwierdzono. Postanowiono pod­
wyższyć udziały do 1000 mk. Wpiso­
we dla nowych członków wynosi 100 
mk. Nastąpi przeszacowanie udzia­
łów według mnożnika od 5 do 10. 
Wyrażono zgodę na połączenie „Łą­
czności* z innemi Stowarzyszeniami. 
Do Zarządu wybrano pp. J. Ligęzę, 
J. Tymińskiego, K. Kupczyńskiego, a 
na zastępcę Fr. Nowakowskiego. Do 
Komisji Rewizyjnej powołano pp.: TCs. 
Śt. Wieczorka, M . Biernackiego i J. 
Włodarczyka.

Mamy nadzieję, że „Łączność" 
pod sprężystym kierunkiem nowego 
Zarządu spełni swoje zadanie i stanie 
w rzędzie wzorowo prowadzonych 
Stowarzyszeń Spożywczych. Rozwój 
„Łączności* zależy nie tylko od Za­
rządu, lecz także i od Członków, któ­
rzy winni popierać swój sklep i inte­
resować się jego działalnością.

Ogólne zebranie Stowarzyszenia 
Właścicieli nieruchomości chrześcijan 
w Radomsku odbyło się w dniu 15 
maja r. b., przewodniczył p. W ł. Ka­

tuszewski. Po odczytaniu protokółu 
złożył sprawozdanie z prac Rady Nad­
zorczej p. Ligęza, narzekając na małe 
zainteresowanie się członków P. Jan 
Szwedowski składa winę na Radę Nad­
zorczą, p. A. Malasiewicz w celu oży­
wienia działalności proponuje utworze­
nie posady stałego sekretarza. W od­
powiedzi p. Ligęza oświadcza, że Ra­
da Nadzorcza czyniła wysiłki, lecz na- 
próżno. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu złożył p. Żyliński, który sam 
tylko pozostał, gdyż inni członkowie 
wycofali się, a wobec tego praca nie 
mogła iść sprawnie; obecnie prosi 
także o zwolnienie. Na wniosek Ko­
misji Rewizyjnej zatwierdzono bilans 
za rok 1920 w sumie 7198 mk. 40 f. 
Na zapytanie p. Mękwińskiego w spra­
wie beczek odpowiada p. Żyliński, że 
6 beczek znajduje się u p. Janczura 
i będą odebrane, co zaś dotyczy be­
czek, o które była sprawa sądowa, to 
należy uważać je za przepadłe. P. J. 
Szwedowski krytykuje działalność p. 
Żylińskiego, który nie powinien był 
sam działać. Odczytane przez p. L i­
gęzę sprawozdanie przyjęto. Potem ze­
brani przeszli z „Kinem y*, ze wzglę­
du na rozpoczęcie przedstawienia, do 
Stowarzyszenia Rzemieślników i tu 
prowadzono dalej obrady. Postanowio­
no przeprowadzić zmianę statutu. 
Uchwalono budżet na sumę 83.000 
mk. w rozchodzie. Do Komisji Rewi­
zyjnej powołano pp : J. Szwedowskie- 
go, J- Kozakiewicza i A. Malasiewicza. 
Po obszernej dyskusji uchwalono na 
wniosek p. Ligęzy rezolucję w spra­
wie wydzielenia m. Radomska z pod 
kompetencji Sejmiku Powiatowego z 
następujących powodów: 1) Miasto
Radomsko jest środowiskiem przemy- 
słowo-handlowem przeto też potrzeby 
gospodarczo- społeczne, jakie wyłania 
obecnie życie, są w większości wypad­
ków sprzeczne z interesami włościan, 
których reprezentuje Sejmik, rozstrzy­
gając sprawy w myśl potrzeb włościan; 
2 ) Gospodarka miejska winna dążyć 
do sposobu rządzenia systemem, któ­
ry mógłby ograniczyć się ściąganiem 
jak najmniejszych podatków z właści­
cieli nieruchomości, co przy obecnym 
stanie jest wykluczonem, gdyż 70%  
podatków wpłaconych wpływa do kasy 
Sejmiku Powiatowego; 3) Biorąc pod 
uwagę stronę prawną dotychczasowych 
przepisów, które normują stosunki m ię'
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„ E L I B O R ”
Spółka Akcyjna L. J. Borkowski

O d d z ia ł  w  P io trk o w ie  («» kaliska nś 32)

POLECA: żelazo handlowe, artykuły techniczne, wyroby że­
lazne, cement, cegłę zwyczajną i ogniotrwałą, dachówkę glinianą, 
papę, smołę dachową, rury i t. p.

W celu bliższego porozumienia się na każde żądanie deleguje­
my naszego pracownika.

Z Radomska prosimy telefonować pod numer telefonu 61 
w Piotrkowie. A

dzy m i a s t e m  a S e j m ik ie m ,  co ba r dz o  
u je m n ie  wpływa  na  b ieg sp r aw  g o s p o ­
d a r k i  miejskiej ,  ze b r an i  u c h w a la ją  p o ­
wyższą  r ez o l uc ję .— N a s t ę p n ie  p. Ligęza 
od cz y t a ł  skład  Ra dy  N a d z or c ze j . —  W 
wolnych  w n io sk ac h  zabierali" g łos pp : 

Mękwiński  w sp r aw ie  p a s a n ia  byd ła  po 
g r an icach ,  Mory ń  o p o ży czk ac h  na  r e ­
pe r a c j e  d o m ó w ,  M. Sowińsk i  o z a b e z ­
p ieczen iu  pas twisk,  A. Mękwiński  i M. 
Sowińsk i  o sp raw ie n i u  s z ta n d a ru ,  N a ­
po ra  o wo ryw an iu  s ię  w g r un t a  m ie j ­
skie i k op an i u  d o łó w  na  d r o d z e  za ży­
do w sk im  c m e n t a r z e m ,  A. Mękwińsk i  o 
wydz i e r żaw ie n iu  po l owan ia ,  L igęza o 
s p r z e d a ż y  g ru n tó w  mie jskich  i Żyl iński  
o f i n an so w ym  s ta n ie  m ia s ta  i o d ługa ch  
na  ap rowizac ję .

O s o b i s t e .  Bawi  w n a s z e m  m i e ­
śc ie  p. Ar tur  C r ed o ,  dyr.  Ba n k u  Kred.  
Hipo t .  w W a r s z a w i e  i dziś ,  o r az  w p o ­
niedziałek ,  udziela wsze lk ich  in formacyj  
w s p r a w a c h  h ip o te cz ny ch  i b an k o w y c h  
w lokalu p Szyk u l sk i ego  (ul .  Brzeźn i -  
cka JM: 21.)

P o k a z  na rzę dz i  o g r o d n ic z o - r o ln i ­
czych  od by ł  s ię  w R a d o m s k u  na p l a ­
cu  przy t e a t r ze  Kinem a .  Kierownik 
działu  ogr odn .  p. Cz.  T o m a s z e w s k i  
wygłosi ł  r efe ra ty  o s z k o d n ik a c h  d r z e w

ow o co w y ch ,  j ak równi eż  o organizac j i  
dzia łu og ro d n .  p rzy  Cent .  T -w ie  Roln.

P .  Ant .  Mal iński  p rzed,  f i rmy 
„B ro n ik o ws k i ,  Grodz k i  i W a si le w sk i"  
wy g łasza ł  r e f e ra ty  o z a s t o s o w a n i u  i u- 
życ iu w p rak tyc e  na rz ęd z i  og ro d n ic z yc h  

„W sp a n ia ło m y ś ln o ść 1* lokatora. 
P. B. na b y ł  n i e r u c h o m o ś ć  p rzy  ul. 
Kaliskiej  za  140 tys.  mk.  i m ia ł  z a ­
m ia r  w niej za m ie sz ka ć ,  zw róc i ł  s ię 
p rze to  do  swego  lo k a to r a  p. W.,  k tó ­
ry już d a w n o  p r ze n ió s ł  s i ę  d o  Łodzi  
ze  sw oj e m i  in te res am i ,  a t u  tylko p o ­
zos tawi ł  ż o n ę  d la  u t r z y m a n ia  lokalu,  
by op ró żn i ł  t akowy,  n a  co  s i ę  zgodz i ł  
l oka to r  W., żą da ją c  o d s t ę p n e g o  o d  go­
s p o d a rz a  150 tys. mk . ,  to z n a c z y  w i ę ­
cej ,  jak cały d o m  kosz tow ał ,  w p r z e ­
c iwnym raz ie  będz ie  „na  z ł o ś ć “ z a j m o ­
wał  mi eszkan ie ,  p ł acą c  u s t a w o w ą  ce nę  
za  t akowe .  B e z r a d n y  g o s p o d a r z ,  nie 
b ę d ą c  w s t an ie  z a d o ść  uczyn ić  ż ą d a ­
niu loka to ra ,  zwróci ł  s ię  ze  s k a r g ą  do  
U rz ę d u  Mie szkan iowego ,  p r z e d s t a w i a ­
jąc  s t an  r zeczy ,  l ecz  nic nie  sk ór a ł ,  bo 
„ g n ę b i o n y 14 loka to r  m a  za  s o b ą  „ u s t a ­
wę  o o c h r o n ie  lo ka to ró w * ,  k t ó r a  n ie  
pozwol i  go u su n ą ć  z z a j m o w a n e g o  
mi eszkan ia ,  gdyż t u  m ie sz k a  żona  z
4 -g iem  dzieci ,  a on zaś  w Łodz i  z

Podziękow anie . |

W-mu D u ch ow ień stw u , S zko­
łom , Drużynie H arcerskiej oraz  
w szy stk im , którzy brali udział w  
pogrzebie  ukochanego  naszeg o  
syna  ś.  p. Karola Hoffmana sk ła ­
damy ser d e cz n e  „Bóg zapłać* .

R O D Z I C E

3930

5-g iem,  więc  m u  się  s łuszn ie ,  s t o s o ­
wnie  do  i lości  głów w rodzin ie ,  należy 
w R a d o m s k u  5  po k o jó w  a  w Łodzi  6. 
P r o k u r a to r j a  j edyn ie  z a in te re s o w a ł a  
s ię  „w spa n ia łomyś lnośc ią*4 loka tora,  
k tóry żą da ł  „za g r z e c z n o ś ć '  o d  g o s p o ­
d a r z a  150 tys.  mk . ,  o w yn i ku  nie 
o m ie s z k a m y  czy te ln ików p o w ia d o m ić .

S ą d  D o r a ź n y  z j eż dża  na  d z i eń
1 cz e r w ca  d o  R a d o m s k a .  R o z p a t r y w a ­
na bę dz ie  g łośna  s p r aw a  p rzy ła pany ch
b a n d y t ów  prze z  n as zą  pol ic ję .  B a n d y ­
ci ob e c n ie  s i ed zą  w więz ien iu  piotr-
kows k ie m i s t ą d  b ę d ą  przywiezieni  
do  R a d o m s k a  s a m o c h o d e m ,  e s k o r t o ­
w a n y m  p r z e z  pol ic ję  i ż a nd ar m e r j ę .
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Komitet Organizacyjny Dzie ln icowego Kursu Pożarnictwa w Radomsku.
Do S t r a ż y  Ogmiowyeh Ochotniczych, Kółek  Rolniczych, 
Rad G m in n y c h  i t. p. w  powieeie  R a d o m s k o w s k im .

W celu  zaw odow ego  p rz ygo to w an ia  j edn os tek  do p ra cy  w s t r a ż a c h  odbędzie  się w R a d o m s k a  
ośmiodniowy k a r s  poża rn ic tw a w terminie od dnia 28 M aja  1921 r.  do dnia  6 cz e rw ca  1921 r. pod kie­
runkiem W arsza w k ieg o  Związku  Flor j ańskiego .  o czem K omite t  Organ izacy jny  ninie jszem za wiadamia .

P ra g n ą c y  odbyć powyższy ku rs  r a c z ą  zgłos ić swój udz ia t  do dnia 26 m a ja  pod ad r e s em  Straży 

Ogniowej  O chotn iczej  w R adom sku .

Ofiary na Górny Ś ląsk .
K ró l ik iew io zo w a  100 mk.,  S ż k o łaK ro -  

j u  i S z y c ia  p. S te fa n c z y k o w e j  500 ink. — 
J .  Ż ab ick i  100 mk.,  Ks. Z ie lo n k a  500 mk.,  
R. C z ep l ick i  500 mk.,  — B -c ia  K ry ze l  500 
mk.,  W .  S o c z y ń sk i  200 mk.,  — W in c e n ty  
S o c z y ń s k i  500 mk.,  T. P i a n e  200 ink-, S. 
T a r u s k i  200 mk,, — D łu ż e w s k a  z P i a s z c z y c  
300 mk. — R azem  3.000 m k .

Skradziona z o s t a ł a  k s i ą ż k a  K asy  O szc zę ­
d n o śc io w e j  w P a j ę c z n i e  n a  

Z na-im ię  A b r a m a  G o t t a j n e r a  z P a j ę c z n a ,  
l a z c a  z ec h ce  z w ró c ić  w ła śc ic ie lo w i .

P n u c o s H m  ro w e r  w d o b ry m  s ta n ie .  Do-  
t iP iM lH H i l  b o sz  ul.  C z ę s to c h o w s k a  23.

7ninDll! 2 konso8.ie n a  s p rz e d a ż  w y ro b ó w  
ty tu n i o w y c h  n a  n a zw isk o  I l im a  

Karo i C b a irn a  A b ra m o w icz a .  Z n a la z c a  
zw ró c i  do R e d ak c j i .  ___________________

f  p a s z p o r t  w y d a n y  p rz ez  U rz ą d  G m i-
h m ą i  n y  D zb an k i .  Z n a l a z c a  zw ró c i  do 
R e d ak o j i .  ___________________

p a s z p o r t  w y d a n y  p rzez  U r z ą d  G m i­
n y  Gidle  i k a r t a  p o w o ła n ia  w y d a ­

n a  p rzez  P .  K. U. w R a d o m s k u  n a  im ię  
M a rc in a  O jrz y ń sk ie g o .  Z n a l a z c a  zw róci  do 
R e d a k c j i .  ______________

k a r t a  p o w o ł a n ia  w y d a n a  p rz ez  P. 
K- U. w R a d o m s k u  n a  n a z w is k o  

T o m a s z a  W a l e n c z y k a  ze S u lm ie rz y c .  Ł a ­
s k a w y  z n a l a z c a  z w ró c i  do gm. S u lm ie rz y -  
ce._____________________________________________
tffliitSSła k a r t a  p o w o ł a n ia  w y d a n a  p rz e z  P  

K. U. w R a d o m s k u  n a  n a z w is k o  
C l c h u t y  F e l i k s a  z B ogw idzów . Z n a la z c a  
z w ró c i  do R e d ak c j i .

RADOM SKO.

W Niedzielę dnia 2 2  maja
odbędzie  się

WIEUB lilSAWB
na placu przy teatrze  „K inem a“

n a  d o ch ó d  m ie jsc o w e j

STRAŻY OGNIOWEJ OCHOTNICZEJ
Początek o g. 5-ej po południu.

Program urozmaicony.

L

NIE CHOWAJ PIENIĘDZY w KOMORZE

ZŁODZIEJ lub POŻAR
z a w s z e  je  znajdą.

Chcesz, aby  p ien iąd ze  Tw e p rz y n o s iły  dochód  i by ły  bezp ieczne,

z ł ó ż  j e

i  Pocztowej l i l i i  Ummmi
Złożyć i odeb rać  g o tów kę  m o ż n a  zawsze  w każ d y m  u r z ę ­

dzie pocz tow ym.
Od pieniędzy,  k tó r e  w Twoim sc hów ku  ża dnych korzyści  nie 

przynoszą ,  o t r z y m a s z  trzy procent.
Nie zw lekaj ani dnia, idź do naj bl iższego  u rzęd u  pocz to ­

wego i z a ż ą d a j  k s ią ż ecz k i  o sz c z ę d n o ś c io w e j .
Chcesz  więcej  wiadomości  - n a p isz  do Dyrekcj i  Pocz tow e j  

Kasy O s zc zę d n o ś c i  w Warszawie,  
pl. Warecki  8, i wrzuć b ez  marki do sk rzynk i  pocztowej.

J
W I N A  O W O C O W E

Krajnej Wytwórni BUGI i i l l l i l i
w PARADYZIE pow. Opoczno.

P o le c a  r ó ż n e  gatunki  win  z róż nych  owoców,  sm ak iem  a r o ­
m a te m  d o ró w nyw ają  do brym winom zagran icznym ,  ceny u m i a r k o ­
wane,  m o ż n a  nabywać r o z l a n e  w butelki ,  również  na  beczki .

Ocet  winny s tołowy i do m ary n a t .
Stow. Spoż.  i K oope ra tyw om  10% u s t ęps tw a  z cennika .

mtmDLA W ŁA ŚC IC IELI SK L E P Ó W !
P a p i e r  b i a ł y ,  m o c n y  do o p a k o w a n i a

n a b y w a ć  można hurtowo i d e t a l i c z n ie  n a j t a n i e j  
w Kooperatywie  „ R Z E M I E Ś L N I K ” ul ica Brzcźnicka I*  6.

R edaktor i W ydawca M ichał Swiderski. D rukarnia  Polska  Henryka Kanclera w Radomsku.


